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Przyczyna głodu kapitałowego w Polsce
R ó w n o w a g a  g o s p o d a r c z a  k r a j u  z a l e ż y  o d  o d 

p o w i e d n i e g o  u s t o s u n k o w a n i a  s i ę  c z t e r e c h  c z y n n i 

k ó w  p r o d u k c j i :  p r z y r o d y ,  p r a c y  ( m a t e r j a ł u  l u d z 

k i e g o ) ,  k a p i t a ł u  i  i n t e l i g e n c j i .  N i e d o s t a t e k  j e d n e g o  

z  t y c h  c z y n n i k ó w ,  w z g l .  j e g o  n a d m i a r  w  s t o s u n k u  

d o  p o z o s t a ł y c h ,  j e s t  o b j a w e m  z a c h w i a n i a  r ó w n o 

w a g i  g o s p o d a r c z e j  k r a j u .  B r a k  r ó w n o w a g i  g o s p o 

d a r c z e j  k r a j u  p o w o d u j e  n a t u r a l n ą  t e n d e n c j ę  c z y n 

n i k ó w  p r o d u k c j i  d o  w y r ó w n y w a n i a  s i ę  p r z e z  

p r z e j ś c i e  d o  i n n y c h  o r g a n i z m ó w  g o s p o d a r c z y c h .  

K r a j e  g o s p o d a r c z o  m ł o d e  p o s i a d a j ą  z a z w y c z a j  b o 

g a c t w a  p r z y r o d n i c z e  w  p o s t a c i  ż y z n e j  z i e m i  l u b  

b o g a c t w  z  z i e m i ą . Z  p o w o d u  b r a k u :  l u d z i ,  k a p i 

t a ł ó w  i  i n t e l i g e n c j i ,  b o g a c t w a  p r z y r o d n i c z e  p o z o -  

s t a j ą  b ą d ź  n i e w y z y s k a n e ,  b ą d ź  w y z y s k a n e  t y l k o  

w  n i e z n a c z n e j  m i e r z e . O b f i t o ś ć  d ó b r  p r z y r o d n i 

c z y c h  w y w o ł u j e  d w a  k i e r u n k i  r u c h ó w  —  a l b o  d o 

b r a  p r z y r o d n i c z e  s ą  p r z e n o s z o n e  d o  k r a j ó w ,  g d z i e  

d o s t a t e k  c z y n n i k a  p r a c y ,  k a p i t a ł ó w  i  i n t e l i g e n c j i  

p o t r a f i  o d p o w i e d n i o  t e  d o b r a  p r z y r o d n i c z e  z u ż y t 

k o w a ć ,  a l b o ,  o  i l e  d o b r a  p r z y r o d n i c z e  s ą  n i e p r z e -  

n o ś n e  l u b  i c h  p r z e n i e s i e n i e  u t r u d n i o n e  w z g l .  n i e  

k a l k u l u j ą c e  s i ę ,  —  w y w o ł u j ą  p r o c e s  p r z e c h o d z e n i a  

p r a c y ,  k a p i t a ł ó w  i  i n t e l i g e n c j i  z  m i e j s c  i c h  n a d m i a 

r u ,  d o  m i e j s c a  n a d m i a r u  d ó b r  p r z y r o d n i c z y c h .  

W  h i s t o r j i  g o s p o d a r c z e j  p r o c e s  t a k i  o b s e r w u j e m y  

w  k a ż d y m  k r a j u  m ł o d y m  g o s p o d a r c z o . A m e r y k a  

p o  j e j  o d k r y c i u ,  d z i ę k i  s w y m  b o g a c t w o m  n a t u r a l 

n y m  p r z e c i ą g n ę ł a  z  E u r o p y  p r a c ę ,  k a p i t a ł y  i  i n t e 

l i g e n c j ę ,  k t ó r e  w s p ó l n i e  z  t a m t e j s z ą  p r z y r o d ą  w y 

t w o r z y ł y  n o w ą  p o t ę g ę  g o s p o d a r c z ą .

I n n e g o  r o d z a j u  u s t o s u n k o w a n i e  c z y n n i k ó w  

p r o d u k c j i  o b s e r w u j e m y  w  k r a j a c h  g o s p o d a r c z o  

s t a r y c h ,  g d z i e  d r o g ą  p r a c y  s z e r e g u  p o k o l e ń  n a g r o 

m a d z o n o  p o t ę ż n e  k a p i t a ł y ,  k t ó r e  n i e  z n a j d u j ą c  n a  

m i e j s c u  w i ę c e j  d ó b r  p r z y r o d n i c z y c h ,  p r z y  k t ó r y c h  

t e n  k a p i t a ł  m ó g ł b y  b y ć  u r u c h o m i o n y ,  a n i  n i e  z n a j 

d u j ą c  l u d z i ,  k t ó r z y b y  t e n  k a p i t a ł  z a t r u d n i l i  n a  

m i e j s c u ,  s t a j e  s i ę  t a n i m  i  z d r a d z a  t e n d e n c j ę  d o  

p r z e j ś c i a  d o  i n n y c h  k r a j ó w ,  g d z i e  b r a k  j e s t  k a p i 

t a ł ó w ,  a  g d z i e  r ó w n o c z e ś n i e  p a n u j e  d o s t a t e k  i n n y c h  

c z y n n i k ó w  p r o d u k c j i .  W  t e r n  m n i e j w i ę c e j  p o ł o ż e 

n i u  z n a j d u j e  s i ę  d z i s i e j s z a  F r a n c j a .

P o l s k i  o r g a n i z m  g o s p o d a r c z y  o d z n a c z a  s i ę  

z  j e d n e j  s t r o n y  n a d m i a r e m  c z y n n i k a  p r a c y ,  t j .  l u 

d z i ,  a  z  d r u g i e j  s t r o n y  n i e d o s t a t k i e m  k a p i t a ł ó w .  

C o  d o  p o z o s t a ł y c h  c z y n n i k ó w  w y t w ó r c z o ś c i  —  

p r z y r o d y  i  i n t e l i g e n c j i ,  t o  m o ż n a  p r o w a d z i ć  s p ó r  

c o  d o  i c h  n a d m i a r u  w z g l .  n i e d o s t a t k u .

J e d n a k  c o  d o  d y s p r o p o r c j i  m i ę d z y  p r a c ą  a  k a 

p i t a ł e m  n i e  m a  z d a ń  r o z b i e ż n y c h .  W  p r a k t y c e  d y s 

p r o p o r c j a  m i ę d z y  p r a c ą  a  k a p i t a ł e m ,  o b j a w i a  s i ę  

n a d m i e r n ą  p o d a ż ą  r ą k  r o b o c z y c h ,  c o  w  k o n s e k 

w e n c j i  w y w o ł u j e  n i s k i e  p ł a c e  i  n i s k i  p o z i o m  ż y 

c i o w y ,  a  w  d a l s z e j  k o n s e k w e n c j i  p r z e d s t a w i a  d u ż e  

m a s y  c a ł k o w i c i e  l u b  c z ę ś c i o w o  b e z r o b o t n y c h .  B r a k  

k a p i t a ł u  n i e  p o z w a l a  n a  u r u c h o m i e n i e  i l o ś c i  w a r 

s z t a t ó w  d l a  z a t r u d n i e n i a  w s z y s t k i c h  p o s z u k u j ą 

c y c h  p r a c y .  W  t a k i m  u k ł a d z i e  n a d m i a r  c z y n n i k a  

p r a c y  z d r a d z a  t e n d e n c j ę  d o  e m i g r o w a n i a  w  k i e r u n 

k u  o r g a n i z m ó w ,  g d z i e  o d p o w i e d n i  d o s t a t e k  k a p i 

t a ł u ,  p r z y r o d y  i  i n t e l i g e n c j i  p o t r a f i ą  z a t r u d n i ć .

Z  d r u g i e j  s t r o n y  t e n  s a m  u k ł a d  c z y n n i k ó w  w y 

t w ó r c z y c h  w y w o ł u j e  t e n d e n c j ę  p r z y p ł y w u  k a p i t a 

ł ó w  z  m i e j s c  i c h  n a d m i a r u  d o  k r a j u  p o s i a d a j ą c e g o  

t a n i ą  s i ł ę  r o b o c z ą ,  z w ł a s z c z a  g d y  w  p a r z e  z  n i ą  

z n a j d u j e m y  d o s t a t e k  d ó b r  p r z y r o d n i c z y c h .

J e d n a k  t o  k r ą ż e n i e  c z y n n i k ó w  p r o d u k c j i  

z  m i e j s c  i c h  n a d m i a r u  d o  m i e j s c  n i e d o s t a t k u  

w  p r a k t y c e  n a p o t y k a  n a  t r u d n o ś c i . D o b r a  p r z y 

r o d n i c z e  b y w a j ą  n i e p r z e n o ś n e :  n i e  m o ż n a  p r z e 

n i e ś ć  k l i m a t u  s p r z y j a j ą c e g o  n p .  u p r a w i e  b a w e ł n y .

P r z e n o s z e n i e  c z y n n i k a  p r a c y  n a p o t y k a  n a  z a 

k a z y  i  o g r a n i c z e n i a  e m i g r a c y j n e  l u b  i m i g r a c y j n e ,  

a  p o z a t e m  n i e m a ł ą  t r u d n o ś ć  s t a n o w i ą  p r z y w i ą z a 

n i e  d o  k r a j u  o j c z y s t e g o  i  t r u d n o ś c i  k o m u n i k a c y j n e .  

K r ą ż e n i e  k a p i t a ł ó w  m o ż e  b y ć  o g r a n i c z o n e  z a k a z a 

m i ,  a l e  n a j w a ż n i e j s z ą  p r z e s z k o d ę  s t a n o w i ą  —  b r a k  

z a u f a n i a  d o  n o w y c h  o r g a n i z m ó w ,  a  p o z a t e m  r ó ż n e  

w z g l ę d y  p o l i t y k i  p a ń s t w o w e j  l u b  g o s p o d a r c z e j .

D l a t e g o  o r g a n i z m  g o s p o d a r c z y  P o l s k i  m i m o  

j a s k r a w e g o  n a d m i a r u  c z y n n i k a  p r o d u k c j i  —  p r a c y  

i  n i e d o s t a t k u  c z y n n i k a  p r o d u k c j i  —  k a p i t a ł u ,  n u  

w y r ó w n u j e  t y c h  c z y n n i k ó w  z  i n n e m i  o r g a n i z m a 

m i  g o s p o d a r c z e m i . W y r ó w n a n i e  t o  n i e w ą t p l i w i !  

n a s t ą p i ł o b y  p r z y  i d e a l n i e  n i e s k r ę p o w a n e j w y  

m i a n i e .
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N iekorzystne w zajem ne ustosunkow anie się 
w Polsce pracy i kapitału w ynika z dw óch przy
czyn zasadniczych. Pierw szą z nich jest silny przy
rost naturalny. W żadnym z krajów , sto jących na 
w yższym lub rów nym z Polską poziom ie gospodar
czym , liczba urodzeń nie jest tak w ielka jak 
w Polsce. Ludność przyrasta szybciej aniżeli ka
pitały potrzebne dla zatrudnien ia coraz to w ięk
szej liczby ludzi poszukujących pracy. K oszty w y 
chow ania m łodzieży pochłan iają tak znaczną część 
dochodu społecznego, że niew iele pozostaje na ka
pitalizację.

B rak kapitałów sto i na przeszkodzie urucho
m ienia odpow iedniej ilości w arsztatów pracy’ . C o
rocznie zgłasza się w Polsce 800— 850 tys. ludzi do 
pracy, dla których śm ierć opróżnia ledw ie 487 tys. 
m iejsc.* ) D la pozostałych 215— 363 tysięcy ludzi 
pow inny być stw orzone w arsztaty pracy.

Skutk iem braku kapitałów znaczna część tych 
ludzi pow iększa rzesze całkow icie lub częściow o 
bezrobotnych. Zw iększenie liczby ludności nic zaw
sze jest identyczne ze zw iększeniem liczby pracu
jących, ale niew ątp liw ie jest identyczne ze w zro
stem liczby konsum entów . Skutk iem tego zm niej
sza się w ysokość dochodu społecznego na jednost
kę, co w konsekw encji zm niejsza m ożliw ość odkła
dania części dochodu na kapitalizację. Em igracja 
ludzi nie znajdu jących zatrudnien ia w kraju 
zm niejsza liczbę bezrobotnych, ale rów nocześnie 
em igranci w yw ożą ze sobą kapitał w yłożony na ich 
w ychow anie. W ychodźca spłaca dług sw ego w y 

chow ania obcem u organizm ow i gospodarczem u. 
Przesy łane krajow i przekazy w ychodźców i osz
czędności repatrjantów sto ją w znikom ym stosun
ku do kapitałów , w yłożonych na w ychow anie m il 
ionow ych rzesz w ychodźców .

N adm iar urodzeń pow oduje w ięc znaczne w y 
datk i na w ychow anie, skutk iem czego niew iele po- 
zostaje do zaoszczędzenia na kapitalizację, a z dru
giej strony odpływ ludzi w w ieku zdolności do 
pracy jest rów noznaczny z w yw iezieniem kapita
łów  w yłożonych na ich w ychow anie.

O bok te j pierw szej jest jeszcze druga przyczy- 
nana głodu kapitałow ego w Polsce, będąca w yni
k iem długoletn ich zm agań w ojennych na zie
m iach Polsk i, jeżeli bow iem szereg państw , naro
dów w pow iększeniu sw ego m ajątku i narastan iu 
kapitałów oszczędnościow ych m oże traktow ać w oj
no św iatow ą, jako okres, który jedynie pow strzy
m ał tem po rozw oju kapitalizacji, to dla Polski 
okres ten był przedew szystk iem znacznie dłuższy, 
bo po zaw arciu pokoju w 1918 roku była ona zm u
szona jeszcze przez dw a lata do prow adzenia za
ciętej obrony sw ych granic w schodnich, a następ
nie Polska, będąc w przew ażnej części sw ego ob
szaru terenem , na którym ścierały się ze sobą obce 
arm je w alczące, była przez w szystk ich niszczona 
a ogrom strat poniesionych przez w ojnę spow odo
w ał, że ruch oszczędności w Polsce zaczynał się po 
w ojn ie niem al zupełn ie na now o —  nie m iał do 
czego naw iązyw ać, bo z przed w ojny niew iele 

ty lko zostało .
Z drugiej strony niem ożność uporządkow ania 

ustro ju pien iężnego w czasie w ojny i bezpośrednio 
po w ojn ie doprow adziła do in flacji, która trw ając 
do 1924 roku zniszczy ła zupełn ie w artość kapita
łów pien iężnych i nie daw ała żadnych szans roz
w oju dla insty tucy j oszczędnościow ych, bo ty lko

* ) v ide R ocznik Statystyczny. R ok 1933. Str. 103. 

ucieczka od pieniądza i najszybsza zam iana na 
inne dobra daw ała m ożność przechow ania ich 
w artości.

Jeżeli do tego dodam y załam anie się zło tego 
w drugiej połow ie 1925 roku, to tych k ilka uw ag, 
charakteryzu jących odm ienne od innych państw 
położenie gospodarcze Polsk i, w yjaśni i uzasadni 
tw ierdzenie, że okres norm alnego rozw oju kapita
lizacji pien iężnej w  Polsce i organizu jących ją in 
sty tucy j. rozpoczyna się dopiero od stab ilizacji 
w aluty w 1926 roku, bo dopiero ona, stw arzając 
pien iądz o ustalonej w artości, przyw róciła jego 
funkcję przechow yw ania w artości, niezbędną dla 
kapitalizacji w  pien iądzu.

Parvel Michalik.

WYZYSKIWANIE ROLNIKÓW PRZY KUPNIE MLEKA.
R ząd Prem jera K ościałkow skiego postanow ił m . in ., 

że doprow adzi do zniesien ia różn icy pom iędzy cenam i arty
kułów ro lnych, sprzedaw anem i na w si, a kupow anem i 
* m ieście. N a m arginesie tego postanow ienia w arto zilu 
strow ać niesłychaną rozp iętość cen, jaka istnieje naprzy- 
k lad przy m leku. I tak , ro ln ik na w si dostaje za litr  m leka 
od handlarza skupującego — 5— 7 gr, podczas gdy ten sam 
litr  kosztu je v m ieście 18— 25 gr. W obec ogólnej paupery
zacji hidności m iejsk iej, zw łaszcza sfer urzędniczych, nic 
dziw nego, że sfery te ograniczają sw e zakupy środków spo- 
żyw czycli, w śród których dom inują artyku ły ro lne, tem bar- 
dziej. że ceny ich niew ytrzym ują norm alnej kalku lacji 
budżetów ej przeciętnego m ieszkańca m iasta. W ym ow a 
w spom nianej pow yżej różn icy jest zastraszająca. D etalista 
m iejsk i pobiera bow iem o 100— 150% w ięcej, aniżeli ro ln ik , 
za sprzedany litr  m leka. Zniw elow anie te j różn icy do tak iej 
w ysokości, by zarów no ro ln ik był zadow olony z otrzym a
nej ceny, jak i konsum ent m iejsk i, nie narażony na w yda
tek . przekraczający jego m ożliw ości zarobkow e, w inno być 
jednem z pierw szych radykalnych posunięć R ządu. W  roz
piętości te j głów ną ro lę odgryw ają pośrednicy. To też i sa
m i ro ln icy pow inni dbać o to , by sprzedaż produktów ' 
sw oich dokony w ać m ożliw ie najrzadziej przy pom ocy po
średników . a natom iast dostarczać je do zorganizow anych 
placów ek skupu i zbytu produktów ro lnych, jak iem i np. 

są spółdzieln ie.

ZŁY STAN SADOWNICTWA NA ZIEMIACH
WSCHODNICH.
O płacalność w arsztatu sadow niczego zależy m . in . nie- 

ty lko od fachow ości i kultury zaw odow ej jego w łaściciela; 
w ypływ a ona rów nież z jego zdolności handlow ych. O sią
gnięcie jaknajw iększego zbytu, obejm ującego m ożliw ie jak 
najw yżej doroczną produkcję — oto hasło, jak ie w inno 
przy św iecąc każdem u w łaścicielow i sadu.

W  odróżnien iu od ziem zachodnich, gdzie już oddaw na 
zrozum iano korzyści, płynące z opłacalności w arsztatu sa
dow niczego, na ziem iach w schodnich szw ankuje do dziś 
dnia racjonalne w ykorzystan ie sadu.

W szczegółach przedstaw ia się to zagadnien ie nastę

pująco:
W w oj. białośtock iem szkółkarstw o prezentu je się 

w zględnie dobrze, dw ie szkółki stosują przynajm niej w T pc- 
w  nym zakresie szczepien ie podw ójne, tak jab łek, jak i gru
szek. N atom iast fataln ie przedstaw ia się ta spraw a w w oj. 
poleskiem i sąsiednich. Istn iejące tam szkółk i stosują po
dw ójne szczepien ie ty lko gruszek; jab łek szczepionych po
dw ójn ie jest bardzo m ało, ale za to m asow o trafia się tak ie 
odm iany, jak : K ulon, B oskoop, B aum an, Łandsberską na 

■w łasnych pniach.
M ało tego, spotyka się szkółk i, gdzie na podkładk i uży

w a się siew ek ziarnek szlachetnych odm ian, jakoby zupeł-
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nie odpornych na m roź, jak Inflanckie, A ntonów ki etc., ale 
rów nocześnie w tym że sadzie stoją takie odm iany, jak: 
K rólow a Renet, Landsbcrska. K aselska. K ulon etc.

Producenci ci nie rozum ieją całej sprawy, bo gdyby 
rozum ieli, co za szkody w yrządzają naszemu sadow nictw u 
przez tego rodzaju produkcję, nie przyznaw aliby się do te
go rodzaju produkcji podkładek.

Jedynym środkiem upodporniającym drzew a ow ocow e, 
jest dobór odpow iednich dla danego w ojew ództw a odm ian 
oraz podw ójne szczepienie m niej odpornych odm ian.

N iew ątpliw ie jednak, że w tych czy innych pow iatach 
m ogą zdarzać się niedokładności tak w hodow li i w pro
dukcji, jak i w zbycie ow oców’ . Zależą one przecież od 
ty lu w arunków i okoliczności ściśle regjonalnych. Tern 
niem niej m usi obow iązyw ać pew na zasada, pew ne sine qua 
non. od którego nikomu nie w rolno odstąpić, bez w zględu na 
okolicę kraju. Tylko w tedy bow iem zapotrzebow anie w e
w nętrzne odpow ie podaży, a nie w ykluczonem rów nież jest, 
że w zm oże się im port, przy rów m oczesnem zaham ow aniu 
eksportu.

ZMNIEJSZENIE ŚWIATOWYCH ZAPASÓW ZBOŻA.

W edług prow izorycznych obliczeń, św iatow e zapasy 
zbóż na 1 sierpnia br. w ynosiły 137 m iljonów kw intali, co 
stanow iło stan od roku 1929 najniższy, gdyż w r. 1934 zapasy 
te w ynosiły — 191 m iljonów kw intali, w r. 1953 — 204 m ilj.  
kw ., w r. 1932 — 178 m ilj. kw ., w 1931 r. — 170 m ilj. kw ., 
a w roku 1950 — 154 m ilj. kw .

N adw yżki eksportow e szacuje M iędzynarodow y Insty
tut Rolniczy na 1 sierpnia br. na 110 do 130 m ilj. kw intali, 
a zapotrzebow anie na r. 1935/56 w w ysokości 135— 145 m ilj.  
kw intali.

Św iadczyłoby to, że zapasy pozostałe z. lat poprzed
nich m uszą ulegnąć znow u pew nemu w yczerpaniu, a sytua
cja na rynkach św iatow ych dotychczas przedstaw iająca się 
dość pesym istycznie, ulegnie odprężeniu.

LICZBA ZWIERZĄT GOSPODARSKICH W POLSCE.

N a podstaw ie tym czasow ych obliczeń G . U . S. danych 
rejestracji zw ierząt gospodarskich w edług stanu z dnia 
30 czerw ca 1935 r. — pogłow ie zw ierząt gospodarskich ule
gło następującym zm ianom w porów naniu do stanu z tegoż 
okresu 1954 r. (w tys. sztuk —  w naw iasie z r. ub.): konie —  
5.762 (5.764), bydło rogate —  9.696 (9.258), trzoda chlew na —  
6.703 (7.091). ow ce — 2.783 (2.554), kozy — 354 (321). W  po
rów naniu do 1934 r. ilość bydła rogatego pow iększyła się 
o 4,7 proc., ow iec o 9,0 proc, kóz o 10,5 proc. Trzoda chlew
na w ykazuje spadek o 5,5 proc., natom iast ilość koni nie 
uległa praw ie żadnej zm ianie. Są to obliczenia prow izo
ryczne i po ukończeniu opracow ań m ogą ulec nieznacznym 
popraw kom , jednak ogólna tendencja pozostanie praw do

podobnie bez zm ian.

Jakkolw iek ogólne pogłow ie koni w roku bież, pozo- 
staje praw ie bez zm ian, to jednak zarów no w grupach 
w ieku, jak też w poszczególnych częściach kraju uw idocz
niają się pew ne zm iany, przedew szystkiem uw ydatnia się 
znaczny w zrost źrebiąt (sztuk do 1 roku) o 28.6 proc, 

w stosunku do 1934 r.

W zrost pogłow ia koni stw ierdzam y z nieznacznem i 
w yjątkam i w w ojew ództwach centralnych oraz w - now o- 
gródzkiem i poleskiem ; w ’ pozostałej zaś części kraju prze
w aża spadek pogłow ia końskiego w granicach od 0.1 do 

2,8 proc.

N a w zrost pogłow ia bydła rogatego w dużym stopniu 
w płynął w zrost liczebny cieląt (sztuk do I roku) o całe 
200 tysięcy sztuk, czyli około 15,0 proc.

W zrost ogólnego pogłow ia bydła rogatego uw ydatnia 
się w w iększej części kraju za w yjątkiem w oj. poznańskie
go i pom orskiego (w tym ostatnim za w yjątkiem kilku  
pow iatów ) oraz poszczególnych w ojew ództw południow ych.

Pogłow ie trzody chlew nej w poszczególnych grupach 
w ieku uległo zm niejszeniu w granicach od 2 proc, do 
8 proc. N ieznaczne napozór zm ian) w liczbie trzody chlew
nej (ok. 400 tys. sztuk m niej) w poszczególnych częściach 
kraju przedstaw iają bardzo duży kontrast, a m ianow icie: 
w ojew ództw a w schodnie, pozate.m w oj. białostockie, w scho
dnia część w oj. w arszaw skiego oraz północna część w oj. 
1'ubelskiego — w ykazują zw yżkę pogłow ia w granicach dla 
liczb w ojew ódzkich od + 12 proc, do + 57 proc. (N ow o

gródek).

O dw rotnie w pozostałej części kraju, tj. w w ojew ódz
tw ach zachodnich, południow ych i w części w ojew ództw 
centralnych, spadek pogłowda w yraża się w granicach od 
3 proc. (W arszawa. Lublin), do 50 proc. (K raków , Lw ów ). 
W oj. poznańskie w ykazuje spadek — 22.0 proc., pom orskie 

— 19.8 proc.

W zrost pogłow ia ow iec jest praw ie pow szechny, przy^ 
czem Jtajw iększy w zrost uw ydatnia się w w oj.: łódzkiem , 
kieleckiem . lubelskiem . krakow skiem oraz Iw ow skiem —  
w ynoszący ponad 15 proc, w stosunku do r. ub. N ajmniej
szy w zrost w ykazuje w oj. pom orskie, poleskie i białostoc
kie. W pozostałych w ojew ództw ach w zrost pogłow ia w aha 
się w granicach przeciętnego — dla Polski.

W zrost pogłow ia kóz jest praw ie pow szechny, przy- 
czem w poszczególnych częściach kraju w zrost ten docho
dzi do 50 proc, i w ięcej (w oj. tarnopolskie. Iw mw skie i w o

łyńskie).
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audycje Polskiego Rad ja

CO PRZYNIESIE WSI POLSKIE RADJO W DNIU 24. XI.?
W niedzielę, dnia 24 listopada na początku audycji rozgłośnia war

szawska nada o godz. 9,03 „Cazetkę rolniczą", opracowaną przez p. Sta

nisława Jagiełłę. Popularny ten „dziennik” niedzielny dla wsi przynie

sie ostatnie nowiny ze świata rolniczego.

Po południu na „godzinę rolnika” złożą się następujące audycje 
wiejskie:

O godz. 15 popularny higjenista dr Marcin Kacprzak w pogadance 

pod tytułem „Nie krzywdźmy własnych dzieci” zwróci uwagę naszych 

słuchaczy wiejskich na obserwowane ostatnio objawy zagrażające tężyźnie 

i zdrowiu młodego pokolenia przez, skąpe i złe odżywianie dzieci na wsi. 

O ile z jednej strony rozwijająca się np. spółdzielczość mleczarska roz

wiązała w dużej mierze sprawy zbytu, dając upragniony i stałe grosz 

w ręce gospodarza, o tyle z drugiej strony prawie wszystko mleko zostaje 

sprzedane, a dzieci pozbawione niemal zupełnie tego bodaj najcenniejszego 

pokarmu. Podobnie mają się rzeczy z nabiałem, owocami, jarzynami itp. 

produktami, których dzieci wiejskie poprostu łakną.

lak dalej być nie może, teinbardziej, że względy gospodarcze prze

mawiają za zwiększeniem spożycia wewnątrz kraju. Spożycie przez wieś

niaku i jego dzieci własnych produktów w większej ilości nietylko zacho

wa tężyznę narodu, ale usunie zczasem nadmiar tych produktów z ryn

ku, przez co znowu rolnik osiągnie wyższe ceny za produkty pozostałe 
na sprzedaż.

O godz. 15 min. 25 „Przegląd rynków produktów rolnych” opraco

wany przez p. Stanisława Prus-Wiśniewskiego, obok informacyj o cenach 

na najważniejsze produkty rolne, przyniesie praktyczne wskazówki gos
podarskie.

O godz. 15 m. 45 wszystkie rozgłośnie Polskiego Radja transmito

wać będą z Warszawy gawędę prof. Stefana Biedrzyckiego pt. „Mówią, 

że wypadki chodzą po ludziach” . Tym razem znany gawędziarz mówić 

będzie o bezpieczeństwie pracy na wsi. Temat nie poruszany jeszcze 

w radjowyeh pogadankach, niewątpliwie zainteresować powinien szero

kie rzesze słuchaczy wiejskich.

PROGRAM ROLNICZY POLSKIEGO RADJA W OSTATNIM
TYGODNIU LISTOPADA.
„Skrzynka rolnicza" zostanie wygłoszona przez inż. Wacława Tar

kowskiego w poniedziałek, dnia 25 listopada.

P . Władysław Homan wygłosi pogadankę pt. „Spłata długów fundu

szowi obrotowemu reformy rolnej".

We wtorek, dnia 26. 11. rozgłośnia warszawska transmitować bę

dzie z Torunia „Porady weterynaryjne" w opracowaniu p. Zygmunta 

Olszańskiego, lekarza weterynarji. W środę, dnia 27 11. „Porady wetery

naryjne" ze względu na miejsce zamieszkania prelegenta przeniesione 

zostały do rozgłośni toruńskiej, która stale umieszczać je będzie w pro

gramie, w ostatnią środę każdego miesiąca.

„Kącik dla młodzieży wiejskiej" wygłosi inż. Zygmunt Kobyliński, 

we czwartek 28. 11. „Skrzynkę rolniczą" wygłosi inż. Wacław Tarkow- 

■ki, w piątek 29. 11.

W sobotę, dnia 30. 11. nadana zostanie 2-ga wesoła audycja wiej

ska pt. „Wesołe opowiastki góralskie" opracowane przez red. Antoniego 

Zachemskiego. Tego rodzaju opowiastki wprowadzone od niedawna do 

programu wiejskiego, mają na celu zapoznanie naszych słuchaczy z hu

morem podhalańskim obrazującym usposobienie i charakter górali.

Wszystkie te audycje zaczynają się o godzinie 7 wieczorem.

KOOPERATYSTKI PRZY PRACY.
Istnieją odcinki gospodarstwa narodowego, na których spółdziel

czość pracy może oddać olbrzymie usługi, na których, być może, jest ona 

nawet niezastąpiona. O jednym fragmencie takiego odcinka, o osadzie 

bzerobotnych w Sannikach i zorganizowaniu tam chałupnictwa na zasa

dach spółdzielczości przez same kooperatystki, mówić będzie p. Stani

sława Goryńska w odczycie pt. „Kooperatystki przy pracy" dn. 25. 11. 

o godz. 17-ej.

ŚWIAT ZWIERZĄT W ABISYNJI.
Abisynja interesuje obecnie wszystkich. Chcemy wiedzieć jaknaj- 

więcej o tym kraju tajemniczym i mało znanym. Tym razem mówić 

będziemy nie o wojnie, nie o ludziach wogóle, a o zwierzętach, zamiesz

kujących ten kraj. Prof. Roszkowski wygłosi odczyt pt. „Świat zwierząt 

w Abisynji" dn. 25. 11. o godz. 17,50.

CZY MOŻEMY ŻYĆ BEZ MIĘSA?
Jarstwo ma obecnie wielu zwolenników gorących, nawTet fanatycz

nych — ma też zdecydowanych przeciwników, którzy mięso uważają za 

podstawę naszego odżywiania. Jak wiadomo, mięso zawiera białko ko

nieczne dla ciągłej odbudowy tkanek naszego organizmu. Ale białka za

wierają także różne inne produkty spożywcze. Czy powinniśmy jadać 

mięso, i w jakiej ilości, jakie inne środki odżywcze mogą je zastąpić —  

dowiemy się z odczytu p. .Marji Strasburger yj. ,,Czy możemy żyć bez

mięsa” , który nadany zostanie dn. 27. 11. o godz. 12,15.

U NASZYCH MAZURÓW ZA KORDONEM.
W czasie swej podróży kajakowej po Mazurach Pruskich p. Mel- 

chjor Wańkowicz zajechał do wsi Iznoty nad Czarną Rzeką. Znalazł się 

tam w środowisku niemieckiej ludności, która przeniosła się tutaj z po

granicza na skutek plebiscytu — to element na Mazurach Pruskich uprzy

wilejowany. Potem autor reportażu przybywa do osady zamieszkałej 

przez Polaków — to twarda rasa Mazurów, której nie zdołało przemóc 

parusetletnie prześladowanie. Posłuchajmy co o tych kontrastowych zu

pełnie środowiskach powie nam autor w reportażu pt. „Pod niemieckim 

dachem i pod mazurską strzechą" dn. 30. 11. o godz. 17-ej, z cyklu re

portaż} „Na Mazurach Pruskich".

O BAJKACH MICKIEWICZA.
Nie wszyscy napewno wiedzą o tem, że Mickiewicz w ostatnich 

latach swego życia opowiadał przepiękne bajki, legendy, które przeważ

nie zaginęły. Kilka z nich zrekonstruowano z relacji słuchaczy — w tym 

wypadku córki poety. Wyszły one wre wspaniałem wydaniu sejmowem 

pism Mickiewicza. Usłyszymy je w Polskiem Radju w dniu 24 bm. o 

godz. 14-ej.

W 75 ROCZNICĘ URODZIN PADEREWSKIEGO.
Czytelnicy prasy codziennej, zwłaszcza warszawskiej, wiedzą o tera, 

że stolica, a wraz z nią cała Polska, zamierzała uroczyście święcić 75-tą 

rocznicę największego pianisty doby obecnej, Ignacego Paderewskiego. 

Mistrz w specjalnem piśmie prosił o zaniechanie wszelkich uroczystości. 

W skromnych więc granicach obchodzi Polskie Radjo owe święto, które 

jest świętem nietylko muzycznem, lecz także kulturalnem.

Polskie Radjo organizuje na cześć Mistrza dn. 18. 11. o godz. 21,3» 

koncert, poświęcony jego twórczości. Wykonanie koncertu powierzono 

orkiestrze symfonicznej P. R. pod dyrekcją Mieczysława Mierzejewskie

go, oraz znakomitym, wypróbowanym już interpretatorom utworów Pa

derewskiego: Anieli Szlemińskiej (śpiew), Józefowi Wolińskiemu (śpiew), 

oraz uczniowi Mistrza — Stanisławowi Szpinalskiemu (fortepian). W pro

gramie fragmenty z opery „Manru", pieśni do słów Asnyka i Mickiewi 

cza, oraz koncert fortepianowy a-moll. Koncert poprzedzi prelekcja prof 
J. Peissa (z Krakowa).

FELJETON — „TAJEMNICE SPRZED A W ANI A“.

Sztzka sprzedawania ma niewątpliwie swoje tajemnice, swoją tak

tykę postępowania. Nie są to żadne sztuki magiczne, dzisiaj bowiem 

wszystkie szczegóły pracy kupca są i powinny być jawne. Jeśli stosun

kowo niewielu ludzi — nawet tych, co trudnią się zawodowo sprzeda

waniem — zna metody postępowania przy zjednywaniu klijentów, jest 

to winą pewnego rodzaju ogólnej naszej niechęci do handlu. Niechęci 

niesłusznej — bezpodstawnej i szkodliwej.

Pogadanka radjowa p. Kozłowskiego o „Tajemnicach sprzedawa

nia" nadana dn. 20. 11. o godz. 21,50, zainteresuje niewątpliwie wszyst

kich: sprzedawców, kupców i klijentów.

NASZ PORADNIK DLA KUPUJĄCYCH APARATY

RADJOWE.
W obecnym sezonie wiele osób zastanawia się, jaki wybrać od

biornik radjowy. Aby ułatwić decyzję, podajemy wyjaśnienia, dotycząc* 

odbiorników detekterowych. Odbiornik detektorowy pracuje zwykle z an

teną, zainstalowaną na dachu domu i daje odbiór stacji lokalnej n*  

jedną lub dwie pary słuchawek. Zasięg na 200 km. przy pomocy stacji 

nadawczej 120 kw (kilowatów) np. stacji warszawskiej oraz w granicach 

od 30 do 100 km. dla stacyj słabszych. Na antenie zastępczej odbiera 

głośno tylko w małej odległości od stacji lokalnej. Koszt eksploatacji 

minimalny (zmiana kryształka co kilka miesięcy). Cena sprzedażna 

z kompletnym materjałem instalacyjnym i jedną parą słuchawek — od 

20 do 30 zł.

Odbiornik detektorowy ze wzmacniaczem lampowym: istnieją dwa 

rodzaje: bateryjne i sieciowe. Zasięg, jak w wypadku poprzednim. Od
biór głośnikowy stacji lokalnej. Koszt eksploatacji: zmiana kryształu 

i lamp po tysiącu godzin pracy. Przy zasilaniu baterjami, dodatkowy 

koszt, zastąpienie ich nowemi po wyczerpaniu (raz na 2 miesiące). Cena 

sprzedażna od 75 do 100 zł. Kupno wzmacniacza dwnlampowego nie opła

ca się, bowiem tejże ilości lamp można nabyć niezły odbiornik, który 

poza stacją lokalną da odbiór kilkunastu stacyj zagranicznych na 

głośnik.

Książnica Kopemikańska 

w Toruniu


